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HarunSi prenumeraty: 
We Lwowie za oba wy­

dania ml e siecz. 2 kor. Za 
codzienną dwukrotną do­
stawę do domu dopłaca się 
60 gr. Na prowincji za oba 
wydania miesięcznie z je­
dnorazową przesyłką 2 k. 
70 gr;, z dwurazową 3 k. 
20 gr., kwartaln. z 1-razową 
przesył. 8 kor., z 2-razową 
9 kor. 50 gr. W Niemczech 
miesięcznie 4 kor. W in­
nych państwach związku 
pocztowego 5 kor. : 
Numer popołudniowy ko­
sztuje we Lwowie 6 gr., 
na prow. 8 gr. Nr. poran­
ny 4 gr., na prow. 6 gr. 

Redakcja (telef 

Łwfw, Środa dnia-13. Kwietnia 1910, tifydanie poranne. 
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grosze. 
Na prowincji: 

6 gr. 

rychodzi dwa razy dziennie 

Biura redakcji otwarte 
codziennie od godz. 9-tej 
do 1 i 5 do 7. (W nie­
dzielę od 1 2 - 1 ) . Naczelny 
redaktor przyjmuje od g. 
1—2. Biura administracji 
otwarte codz. od 7 r. do 
7 w. (W niedz. od 7 -12 ) -

14) i Administracja ttelef. 1512) przy ulicy Chorążczyzny 1. 31 

Zdomostaonie Karolo Maya. 
Berlin. ( T e l . wł.) Wielką sensację wywołał tu 

proces o obrazę czci wytoczony przed charlotten-
burskim sądem Rudolfowi L e b r u s o w i , przez 
znanego literata i autora opisów podróży, K a r o l a 
M a y a . Proces zakończył się uwolnieniem oskarżo­
nego, który Mayowi zarzucił, że jest fałszerzem, 
oszustem, złodziejem i zbrodniarzem. D o w ó d 
p r a w d y u d a ł s i ę w z u p e ł n o ś c i . Sąd przy­
jął za rzecz udowodnioną na podstawie zeznań z a ­
przysiężonych świadków i • zarekwirowanych doku­
mentów, że May karany był za oszustwo i kradzież 
czteroletniem więzieniem, dalej za kradzież i fałszerstwo, 
na dalsze 4 lata. Z a udowodnione uznano, że May 
prowadził życie herszta rozbójników a za czasów 
swej młodości jako seminarzysta i nauczyciel, był 
pospolitym złodziejem. 

M a y , wobec zeznań świadków musiał przyznać, 
że w latach 70-ych, w Saksonji i północnych Czechach 
dopuścił się całego szeregu czynów, rozbójniczych, 
które niejednokrotnie miały charakter bardzo roman­
tyczny. Jako herszt bandy rozbójniczej potrafił się 
raz May przedostać ze swym „adjutantem" przez 
kordon ścigających go żołnierzy, prowadząc w prze-

z a -braniu dozorcy więziennego, swego towarzysza 
kutego w kajdany. 

Ostatecznie przyjął sąd za rzecz udowodnioną, 
że May dopuścił się c a ł e g o s z e r e g u p l a g i a ­
t o w i plądrował poprostu prace innych autorów 
podróży. Skazano go na ponoszenie kosztów po­
stępowania karnego. 


